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3 WIADOMOŚCI BRUKOWE. 


Wilno we Srzodę 


Dnia 10 Stycznia: 


Mais de quelle nature sont ces sóngćs ? 


De la nature de songes creut. 


"OGŁOSZENIE 

Zaczyna wychodzić nowe pismo 
peryodycznć pod tytulem: 
zności Brukowe. = Cóż to jest? jak 
to? powie któś, ogloszenie pisma po 
wydaniu pierwszych jego numerów, 
któreśmy już czytali? gdzież to sły- 
| s — Ah mili Czytelnicy , prze- 
acnt Próżniacy! zmaiomy jest wam 
Eda Lorenz Stern, bardzo kro- 
tofilny pisarz angielski, wielki ory- 
ginał — On, wpadłszy raz w osobli= 
wszy humor, przedmowę do dzićła 
swojego położył aż na końcu dru- 
giego tomu; co tak wszystkich, oso- 
bliwie z professyi autorów, zadziwiło, 
tak się wszystkim podobało, że zaraz 
xiążkę jego pozkupili. Czyliż wam nie 
przychodzi na myśl, laskawi Czytelni- 
cy, żei my, bićdni Redaktorowie, nie 
możemy sobie niczego bardzićy ży- 
czyć , tylko, abyśmy jak naywięcey 
przedali naszych Wiadomosci Bruko- 
wych. m Owoż do tego celu dążąc, 


iado: 


Mociere. 
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tylekroć już na spekulacyach naszych 
zawiedzeni, umyśliliśmy tą razą za- 
probować experimentum crucis, uży- 
tego przez Sterna, i dopićro aż po 
wydrukowaniu pićrwszych numerów 
pisma naszego dajemy ninićysze ogłoś 
szenie — Może óno zawsze należeć 
do ciągu numerów; które ie poprze- 
dziły, to tyłko względem nich ostrze- 
żenie zachowując przy sobie: gui ve- 
nit ante me, POJ me ponendus efl: 
Czynimy to nie przez naśladowanie 
Sterna, (choway Boże ! abyśmy na- 
śladowali) , lecz dla osobliwości, kie- 
dy żyjemy w wieku „/niosków , Aus 
gustynków , it. p, 

Teraz łaskawy Czytelniku! przy= 
stępujemy do samego ogłoszenia. Pi- 
smo to nasze wydawane będzie cią- 
sle przez Szanownć ; i. Starożytnć 
Towarzy iwo wielkich i mały ch DD, 
dd; Towarzy stwo naydawnićysze na 
swiecie; pisma bowiem jeszcze nie 
było, a ono już słynęło; Towarzystwo 

które nigdy nie ustanie; piasek bo 


nić ma nędznićyszćy drogi. Droga 
dziwności , strachów , upiorów, cza- 
rów, na lopacie przez komin, to mi 
to droga! prościuteńka, wygodna, 
krótka. Tylko potrzeba odwagi. Tę 
kiedy mieć będziemy, nie się nam 
nie- oprze. Nasze godło, nasze ha- 
sło jedyne; Non erubescit. Pod nim 
dążąc znaydziemy prędko wielbicie- 
lów, i uprzedzim tych trudnisiów do 
sławy, a co za tém idzie i do pié- 
niędzy. 

` Anny mały d. Tak, tak.. . poznaję 
teraz, na chlubę twoję, co dotąd 
przeczyłem, że Połocia cum donis re- 
misit te Polonis. Ale cóż to wszyst- 
ko pomoże, liczba rozsądnych górę 
bierze. Jeszcze te żarty pokątnć , 
na którć jesteśmy wystawieni, mo- 
głyby nam nie tyle szkodzić; lecz kie- 
dy nas zechcą, jak słychać, publicz- 


nie na teatrze wyśmiewać, to ja nie 


wićm, co my zrobimy. 

Wielki D. (Go? Na teatrze? Po- 
wiedź mity, móy bracie! skąd ucie- 
bie zawsze te osobliwe domysly ? 
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Tenże mały d. Jak to? Alboż to 
nie słyszeliście o komedyi zrobioney 
na al 29:60 Awantura na zie- 
lonym moście 

Wielki D. "Co? Co? a na 
moście ? Komedya na Magnetystów? 
brawo! no, rozważże sam: czy masz 
ty oléy w glowie. Jaki ma'związek 
z Magnetyzmem Awantura na moście. 
Kto na moście magnetyzuje. Co to 

za stosunek donas? A potćm jak mó- 
wi Ociec Hurtado di Merdoza S$. J. 
którego ja zawsze czytam De portë 
non cadit, qui cum sapientiu vadit. 
Ja drwię ztego, ja o Komedyi tćy 
nie słyszalem. 

Tenże mały d. Ale ja słyszałem. 
Okropności! Uszy drętwieją. Powia= 
dam wam słyszałem, czytałem, i mo- 
gę was o tćm naylepićy przekonać, 
bo oto jest wyjątek -z tćy przeklętćy 
sztuki. 

Wszyscy wielcy imali DD dd. Po- 
każ nam pokaż. Obaczymy. 

Tenże maly d. Otojjest. Dosta- 
je papiér i ha (Ciąg dal. późnićy. ) 


Cena Numerku groszy 10. 
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Dozwala s: się Orukować z warunkiem przedstawienia 00 Komitétu sześciu exemplarze zów 


Əla mieysc pr zeznaczonych. 


Dnia 28. Gruðnið roku 1816. 
G: E. Groddeck Prof Ord. Czł. 


Kom. Cenz. 
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w Wilnie w Drukarni XX. Pijarów, 


